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Aby zacząć historię, wyjmijmy spod łóżka 
i otwórzmy pudełko z dzieciństwa, tę kopalnię 
wiadomości dobra i zła. Jest w nim łup, kiedyś kolorowy 
i niebezpieczny, który dziś zmalał już i zetlał. Więc: dwie 
muchy jakie wyleciały przez serce wycięte na drzwiach 
wychodka, kiedyś latem. Sczerniała falbanka z tortu od 
cukiernika, dziś bezwzględnie trucizna. Nóż. Kawałek 
gumy nieznanego przeznaczenia. Kisiel wylany na 
posadzkę. Oraz to, co nie zmieściło się wtedy w pudełku: 
zagięcie różowej pliski ich sukienek. Załamanie do 
wewnątrz w okolicy kolan, gdy stały na słońcu lub biegły 
za obręczą. I jeszcze jedno – gdy któraś z nich, tych 
gibkich lalek podczas zabaw znalazła się na podłodze 
jego świata, w zakątkach ciemnego mieszkania, między 
krzesłami w pokrowcach a skrzynką – łomotanie małego 
serca w piersiach. 
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Zakazane fotografie? Kiedy pojawiły się przed nim 
pierwszy raz? Gdy był dzieckiem? W Katowicach, 
w witrynie lokalu od podwórza, gdzie zaszedł kiedyś 
przypadkiem by się wysikać, czy wtedy w rękach 
dziwnego pasażera na korytarzu w pociągu? Myślał 
później, czyż nie mógłby takich obrazków sam 
sporządzać?  

W drodze do szkoły mijał „klinikę lalek”. Okno 
wystawy wypełnione było po sam szczyt zwałami 
torsików z porcelany i kauczuku. Czyżby wtedy, stając 
przed wystawą i narażając się na razy za spóźnienie, dał 
się urzec spojrzeniu jej błyszczących oczu, oczu lalki 
uciekających w bok? 
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Hans był zdolnym designerem w Berlinie. Miał 
zamówienia i dość dobrze mu się wiodło. Czy wiecie kto 
to jest designer? To jest ktoś, kto projektuje stronę 
w internecie. Albo maluje czerwonego pomidora na 
reklamie. Robi różne rzeczy, aby zarobić na życie. Może 
też projektować wygląd czołgu albo szybkostrzelnego 
pistoletu. Designerowi jest wszystko jedno. Hansowi nie 
było wszystko jedno. 
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Gdy wieczorem razem ze swą żoną Margaretą 
szedł ulicą koło rzęsiście oświetlonej Opery, na górze 
odbywał się bal urodzinowy ministra lotnictwa. Mijali 
ich gładko zaczesani i wypomadowani oficerowie 
gestapo biegnący na bal. Pierwszą nagrodą w tomboli – 
jak pisał nazajutrz dziennik – była wysadzana 
diamentami swastyka. A wśród nagród pocieszenia 
miniatury czołgów i innej broni wiernie odtworzone 
przez cukiernika w czekoladzie i marcepanach. Gdy 
wrócili do mieszkania, które wynajmowali, ona poszła do 
łazienki, a Hans napisał na kartce: „Wyjechać”, i jeszcze 
pod spodem: „Nie być więcej pożyteczny”. 
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Hans wyjeżdża z Berlina. Nie może dłużej 
wytrzymać w tym mieście. Jadą na wschód Rzeszy, na 
prowincję, do Carlsruhe, gdzie jego rodzice mają dom 
letniskowy. Inne powietrze. Wiejski klimat. Miejscowość 
uzdrowiskowa z leczniczym źródłem „Charlotta” o dużej 
zawartości żelaza, którego wartość ocenia prof. Fresenin 
z Wiesbaden, leczący choroby kobiece. Z dala od zgiełku 
i miejskiego chaosu. Czym chce się tutaj zająć? Chce 
zbudować lalkę. 
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Gdy w Carlsruhe Hans budował lalkę, jego 
ukochana żona Margareta, chora na gruźlicę, nie 
opuszczała letniego domu. Wychodziła z rzadka do 
ogrodu. Margaretka, jak ją sam pieszczotliwie nazywał, 
doglądana przez Hansa, przez starą ciotkę i lekarza 
z uzdrowiska, czasem przez Ulę, miała się coraz gorzej 
i w końcu przestała opuszczać pokój. Gdy umarła, Hans 
spakował się i ponaglany przez głos, który mówił mu:  
Uciekaj! – wyjechał do Paryża. Ten głos ratował mu 
życie. Budowniczemu lalki. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
Kraków, listopad 2000 r. 
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                                     Hans Bellmer, Lalka 
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Paweł Bitka Zapendowski – dramaturg, kompozytor, 
scenograf.  
www.zapendowski.com 
 
  
 
 
 
 
Hans Bellmer  (1902 Katowice, Niemcy - 1975 Paryż)   
– niemiecki rysownik i plastyk, surrealista. 
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KOKAINA (dzień 1 i 2) opera o Georgu Traklu; tekst 
sztuki i libretto; muzyka i tekst: Paweł Bitka 
Zapendowski oraz adaptacja poezji Georga Trakla, 
Księgi Koheleta i in. Opera opowiada o krótkim życiu 
poety, romansie z siostrą Gretą, twórczości poetyckiej, 
narkotykach, udziale w I wojnie światowej i tragicznej 
śmierci w Krakowie. Spektakl operowy "Kokaina" 
przybliża polskiej publiczności sylwetkę austriackiego 
poety... 
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Towarzystwo Bellmer przyznaje się do związków z surrealizmem. Miejsce 
szczególe zajmuje tu pochodzący z Katowic Hans Bellmer. Stowarzyszenie 
istnieje od roku 2000 i działa w pracowni Piastowska 1 w Katowicach.  
Obecny zarząd to: Andrzej Urbanowicz, Małgorzata Borowska, Jan Przyłuski 
i Zenon Rochowski. Informacje o działaniach na stronie www.hansbellmer.org 
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	Paweł Bitka
	Zapendowski
	Budowniczy
	         lalki
	Hans Bellmer / konfabulacja
	e-bookowo.pl
	© Copyright by Paweł Bitka Zapendowski 2010
	Paryskie adresy Hansa Bellmera w fotografiach autora
	Na okładce Olga Donigiewicz
	Fragment prozy czyta Tola Jasionowska  – str. 22
	ISBN 978-83-62480-08-1
	            rue Mouffetard, Paris
	Aby zacząć historię, wyjmijmy spod łóżka i otwórzmy pudełko z dzieciństwa, tę kopalnię wiadomości dobra i zła. Jest w nim łup, kiedyś kolorowy i niebezpieczny, który dziś zmalał już i zetlał. Więc: dwie muchy jakie wyleciały przez serce wycięte na drzwiach wychodka, kiedyś latem. Sczerniała falbanka z tortu od cukiernika, dziś bezwzględnie trucizna. Nóż. Kawałek gumy nieznanego przeznaczenia. Kisiel wylany na posadzkę. Oraz to, co nie zmieściło się wtedy w pudełku: zagięcie różowej pliski ich sukienek. Załamanie do wewnątrz w okolicy kolan, gdy stały na słońcu lub biegły za obręczą. I jeszcze jedno – gdy któraś z nich, tych gibkich lalek podczas zabaw znalazła się na podłodze jego świata, w zakątkach ciemnego mieszkania, między krzesłami w pokrowcach a skrzynką – łomotanie małego serca w piersiach.
	Zakazane fotografie? Kiedy pojawiły się przed nim pierwszy raz? Gdy był dzieckiem? W Katowicach, w witrynie lokalu od podwórza, gdzie zaszedł kiedyś przypadkiem by się wysikać, czy wtedy w rękach dziwnego pasażera na korytarzu w pociągu? Myślał później, czyż nie mógłby takich obrazków sam sporządzać? 
	W drodze do szkoły mijał „klinikę lalek”. Okno wystawy wypełnione było po sam szczyt zwałami torsików z porcelany i kauczuku. Czyżby wtedy, stając przed wystawą i narażając się na razy za spóźnienie, dał się urzec spojrzeniu jej błyszczących oczu, oczu lalki uciekających w bok?
	Hans był zdolnym designerem w Berlinie. Miał zamówienia i dość dobrze mu się wiodło. Czy wiecie kto to jest designer? To jest ktoś, kto projektuje stronę w internecie. Albo maluje czerwonego pomidora na reklamie. Robi różne rzeczy, aby zarobić na życie. Może też projektować wygląd czołgu albo szybkostrzelnego pistoletu. Designerowi jest wszystko jedno. Hansowi nie było wszystko jedno.
	Gdy wieczorem razem ze swą żoną Margaretą szedł ulicą koło rzęsiście oświetlonej Opery, na górze odbywał się bal urodzinowy ministra lotnictwa. Mijali ich gładko zaczesani i wypomadowani oficerowie gestapo biegnący na bal. Pierwszą nagrodą w tomboli – jak pisał nazajutrz dziennik – była wysadzana diamentami swastyka. A wśród nagród pocieszenia miniatury czołgów i innej broni wiernie odtworzone przez cukiernika w czekoladzie i marcepanach. Gdy wrócili do mieszkania, które wynajmowali, ona poszła do łazienki, a Hans napisał na kartce: „Wyjechać”, i jeszcze pod spodem: „Nie być więcej pożyteczny”.
	Hans wyjeżdża z Berlina. Nie może dłużej wytrzymać w tym mieście. Jadą na wschód Rzeszy, na prowincję, do Carlsruhe, gdzie jego rodzice mają dom letniskowy. Inne powietrze. Wiejski klimat. Miejscowość uzdrowiskowa z leczniczym źródłem „Charlotta” o dużej zawartości żelaza, którego wartość ocenia prof. Fresenin z Wiesbaden, leczący choroby kobiece. Z dala od zgiełku i miejskiego chaosu. Czym chce się tutaj zająć? Chce zbudować lalkę.
	            rue de la Plaine, Paris
	Pokój ten znajduje się od ogrodu. Wchodzi się do niego po trzech schodkach. Drugie drzwi na lewo. W oknach wiszą firanki, dodatkowo zasłania je szary papier. W doniczkach na parapecie straszą zaschnięte kwiaty. Należałoby je wynieść.
	Rodzice Hansa wyjeżdżają do Berlina. „Trzeba być teraz tam, gdzie bije serce narodu!” Hans zostaje z Margaretą. Prócz nich w domu mieszka jeszcze Ula, bratanica Hansa, ma kilkanaście lat. I starsza ciotka, którą nie będziemy się więcej zajmować. Ulę bardzo ciekawi, co robi w pracowni Hans, ale nie wie tego niestety, nie może się dowiedzieć, gdyż Hans pilnie strzeże swej tajemnicy.
	Długonoga Ula przemyka się z łazienki. Skarży się na zimno, ale jeszcze godzinę będzie biegać między swym pokojem a łazienką bez pończoch w szlafroku. Nie zamyka do końca drzwi w swoim pokoju. W smudze światła widać jak obcina paznokcie u stóp, trzymając gołą nogę opartą wysoko o parapet. Śmieje się i biegnie do drzwi, aby je zamknąć, gdy widzi patrzącego.
	Tej wizyty nie dało się przewidzieć. 
	– Hans, ktoś do ciebie! – woła Ula. 
	Jak zwykle w szlafroczku, wystaje jej biała noga. Jest ranek, w drzwiach stoi policjant. Przedstawia się cicho i wchodzi do korytarza. Słyszał, że Hans od tygodnia jest w Carlsruhe. Czy warto mu było opuszczać Berlin? Tu doprawdy nic ciekawego się nie dzieje. Szczególnie teraz, jesienią. Gdy jest sezon, to jeszcze, jeszcze. Dziwi go to, ale każdy ma przecież prawo robić co zechce. O ile nie jest to tylko sprzeczne z polityką, prawda? Niech go pan Bóg strzeże (Hansa), gdyby chciał coś robić nie tak. Na takich ludzi jak Hans zawsze patrzy się uważniej. Carlsruhe jest małe. Tylu z kraju już wyjechało. Inni zniknęli. Wiadomo, że siedzą, albo gorzej jeszcze...
	Odtąd raz w tygodniu, a nieraz dwa razy pojawia się w domu on, stróż prawa, Gerard, policjant z miejscowego posterunku. Przydzielono mu to zadanie. Węszy. Ma pilnować, czy Hans aby czegoś nie „tworzy” sprzecznego z polityką państwa. Przychodzi niechętnie. 
	– „Sztuka zwyrodniała” – ta nazwa mówi sama za siebie. Uff! Lepiej nie mieć z tym nic wspólnego, nic wspólnego...
	Za pracownię służy nieużywany pokój. Potem przeniesie lalkę, gdy będzie już gotowa, do ogrodu, do parku, za szopę, na gołą ziemię. Jest południe i z dołu dobiega głośne stukanie. Hans zbija potrzebne części. Schodami prowadzi biała ścieżka z rozsypanego gipsu. Na kuchni podskakuje kolejny spalony garnek z gotującym się klejem. Gdy na dół dolatuje jazgot przemówienia z radia, krzyki tłumu i marsze, Hans krzyczy: 
	– Wyłączcie to! 
	Ula jest zaciekawiona. Nie wolno jej jednak wejść. Drzwi zamykane są na klucz. W dziurkę wetknięty papier. 
	          4, rue de la Plaine, Paris
	Nad Carlsruhe przepływa chmura. Od południa pada drobny deszcz. Deszcz pada przez cały dzień. Następnego dnia rankiem przejaśnia się i wychodzi słońce. Mimo, że dzień jest pogodny Margareta nie czuje się najlepiej. Pod wieczór robi się mroźno. Od pól przychodzą zapachy z ognisk.
	Znów przyszedł stróż prawa. Usiadł w kuchni i pali fajkę. Ma czas. Jakby czekał na coś. 
	– Będzie wojna. Tak, wszystko na to wskazuje.
	Hans przetrzymuje to zagajenie. Stróż widział gipsową ścieżkę na schodach. Patrzy na garnek z klejem na kuchni. 
	– Robi pan coś nowego, Hans? Nad czym pan teraz siedzi? 
	Hans wyciąga z kredensu dwa kieliszki i karafkę z nalewką. Stróż prawa zdaje się tego nie widzieć i szorstko powstaje z miejsca. 
	– Wszystkim radzę bardziej uważać w tych trudnych czasach. Liczy się pieniądz. Niech pan sobie nie zawraca głowy głupstwami.
	Przychodzi odkrycie. Złącze kulkowe! Gipsowa kula i wokół niej trzymające się na gumie części ciała.  Brzuch jako złącze kulkowe. Złącza kulkowe w miejsce stawów. Teraz lalka może się obracać, przeginać, wypiąć pupę, zadrzeć głowę. Lalka dostała impuls do życia. Hans jest zadowolony.
	Rankiem pod drzwiami do pokoju stoi Ula. Zaczaiła się. Wreszcie drzwi otwierają się i z tzw. pracowni wychodzi Hans. Jest zaskoczony. Zasłania sobą wnętrze i szybko zamyka drzwi. Ula uderza w Hansa, chcąc wśliznąć się do wnętrza przez szczelinę. Krzyczy: 
	– Kogo tam ukrywasz? Co tam chowasz? Wpuść mnie do środka. Dłużej już nie wytrzymam. Możesz tego pożałować!
	Lalka jest gotowa. Siedzi na środku na świeżo wymalowanym krześle. Nikt jej nie widzi, tylko on. Ula nie ma wstępu. Czy to możliwe, że już powstała? Tyle drobiazgowych czynności, fale podniecenia, uczuć które trudno zdefiniować. Wygląda na promienną. Na razie jest naga. 
	              Hans Bellmer, Lalka
	Lalka ma w brzuchu dziurę. Można przez nią patrzeć do środka. Przez pępek. By obnażyć tłumione myśli dziewczynki, oświetlone elektrycznym światłem, umieszczone głęboko w brzuchu jak panoramy, wystarczy nacisnąć sutek.
	Obrazek pierwszy:
	Plwocina na chusteczce.
	Obrazek drugi:
	Tonący okręt wśród lodów Antarktydy.
	Obrazek trzeci:
	Zamazany. Niejasny. Niezrozumiały. Beznadziejny.            Nieszczęśliwy. 
	Obrazek czwarty: 
	Obrazek czwarty!
	Gdy Hans wraca z urzędu pocztowego, w domu czeka już na niego stróż prawa. Margareta postawiła przed nim kubek z herbatą. Hans przyniósł paczkę z zamówionym ubraniem i pantoflami dla lalki. Stróż spogląda na paczkę. Czyżby widział pokój? Niemożliwe. Pokój jest zamknięty. Za to Ula siedzi obok stróża i dziwnie się uśmiecha. Jest z nim w zmowie? Stróż milczy. Ponieważ ma podwiązaną brodę po stronie bolącego zęba, jego wargi składają się jakby w dziwny uśmieszek. Stróż milczy. Patrzy tylko i jakby zdawał się pytać: 
	– Czemu to robisz? Po co ci to? Do czego zmierzasz? Czemu to ma służyć? Wstyd. Tyle czasu spędzonego nad jej włosami. Nad umocowaniem nogi. Teraz te ubrania. Kim jesteś? Zatrzymaj się. Pewnie się mylisz. 
	Ula, kiwając się, czyta na głos tytuł z gazety: 
	– „Błądząc, posuwamy się naprzód”.
	Stróż ożywa. Krzyczy z trudem: 
	– To zażydzone, marksistowskie pismo! My, prawdziwi Niemcy, mamy rację! Z nami jest Prawo!
	– Jak dobrze, że cię mam. 
	Chciałbym cię... kochać. Chciałbym wejść w ciebie. Nie chcesz? 
	Chcę wejść w ciebie. Słyszysz? Chcę z tobą. Słyszysz? Z tobą. Tylko z tobą. 
	Twoje ciało jest ciepłe. Kochanie moje. Chcę być z tobą. Uwielbiam. Uwielbiam być w tobie. Kochanie moje. I będę szczęśliwy. Będziemy szczęśliwi. 
	Nie rozpadaj się. Rozpadasz się na części. 
	Jeszcze raz. 
	Ktoś nosi lalkę po domu? Gdy nie ma Uli można ją napotkać wszędzie. Wczoraj rankiem w korytarzu. Leżała tam do obiadu, odarta z sukienki i obnażona. Kiedy indziej związana w skrzynce. Dzisiaj kołysze się podwieszona w otworze drzwi, z cieniem groźnej trzepaczki nad sobą. Potem stoi pod drzewem w ogrodzie. I znów w pokoju, dziwnie opuchła, ofiara eksperymentu. Z buzią schowaną za wzdętym brzuchem. Wieczorem przesiaduje samotna na schodach. Porzucona? Czy dopiero czeka na przyjaciela. Kochanka? A może już skrzywdzona i porzucona. Lalka patrzy. Nie można znieść jej wzroku!
	Margareta czuje się coraz gorzej. Brzydko kaszle. Dziś rankiem biały tors lalki znalazł się na stole blisko okna. Wyskoczył. Sam? Działo się to w pokoju. Ale nogi zostały na dole. Rozpadły się na części. Lewa i prawa. Stopa leży pod łóżkiem obok trzewika. Chciała chyba uciec i pogubiła nogi. Uciec od Hansa?
	          4, rue de la Plaine, Paris
	Mija już kolejny dzień, jak Hans zrobił się nieprzystępny, niemiły. Jakby przestał się już czymkolwiek interesować. Jeszcze te cuda zmysłowe, jeszcze wczorajsze przeistoczenia, transformacje jej ciała, zmieniane okoliczności, robione lalce zdjęcia, przestawienia absolutnie zdawałoby się niemożliwe, dzisiaj nie wystarczą. 
	Części ciała leżą rozrzucone. Kokarda w ogrodzie. Nieostrożność! 
	On jest lalką. Można z nim zrobić wszystko. Załamał się. Półprodukt. Czeka na ożywcze tchnienie. Na moc. Siłę. Ciepłe słowo. Perswazję. Krzyk. Od wielu lat pierwszy raz modli się. 
	Ula, idąc z wypraną bielizną, widzi leżący pod schodami dziecięcy trzewik. Odstawia miednicę i podchodzi na palcach do pokoju. Nie sądzi, aby był otwarty. Jednak drzwi otwierają się. Wchodzi do środka. To cud, że może tam wejść. Zapach papierosów. Zaduch. Hansa nie ma. Mówił, że idzie coś sprzedać. W pokoju bałagan. Rozgrzebane łóżko. Stół z resztkami jedzenia. Niektóre muszą leżeć już miesiąc i śmierdzą. Pod stołem poniewiera się kawałek gipsowej łydki. Nie ma reszty. Gdzie jest ona?
	W okolicach Carlsruhe grasuje morderca. Stróż prawa przychodzi tym razem późnym wieczorem. W jego oczach widać, że od dawna wiedział wszystko. Mówi bez wstępów: 
	– Wiem, że nie jest panu lekko, szczególnie teraz. Przychodzę w poważnej sprawie. Szukamy go. Morduje małe dziewczynki. Przedtem je... Domyśla się pan. Niegodziwiec. W ludziach jest strach. Złość. Chcą go złapać. Nie wiemy kim jest. Dziś zgłosił się świadek. Już wcześniej przychodziło wiele donosów. Wiele z nich obciąża pana, Hans. Nie chodzi o pańską „śtukę”, jak ją pan nazywa. Dzwonili z gestapo. Ja wiem, że pan jest niewinny. Morderca to nie jest ktoś pańskiego pokroju. Ale musi pan uciekać. Trzeba zniknąć, a jego wkrótce i tak schwytamy. Musi się pan ratować. Ta dziewczyna, która tu mieszka, była wczoraj u nas. Słyszy pan? Panienka Ula. 
	            rue Mouffetard, Paris
	Zeznawał świadek: 
	– Widziałem go koło sierocińca. Stał koło ogrodzenia i manipulował na wysokości klatki piersiowej. Zdaje się, że rysował albo nawijał na rękę sznurek. Wiedziałem, że to był on. Zabójca. 
	Krążył więc koło sierocińca, by patrzeć na małe dziewczynki i ich nogi powyginane w żartobliwe kształty. Mające coś wprawdzie z nóg dojrzałych kobiet, ale wciąż więcej jeszcze z wdzięku rośliny albo ptaka. Jak niejeden inny postronny mężczyzna, idąc drogą patrzył w stronę przedziwnie miłą jego oczom. Kto krążył? On czy morderca? Hans nie był mordercą. Obaj tam chodzili?
	Hans wyjeżdża. Czy ucieka sam? Czy jest z nim jego miłość, jego pasja, jego wstyd, jego duma? Czy jedzie sam, czy jedzie z nim ta osoba, ta istota, ta jego rzecz? Ucieka sprzed ludzkich oczu. Przed sklepikarzem Becherem. Przed posterunkowym Rieblem. Przed pustką pokoju, której nie zapełni już żaden śmiech. Gdzie można uciec? Do mekki uciekinierów. Tam uciekano zawsze. Wiejski klimat nie służy takim jak on. Państwowy klimat również. Jadą razem pociągiem. On jedzie z myślą, czy z osobą? Czy ona z nim jedzie? Pociąg mija granice. Ciemne tunele. Równiny. Są w Paryżu. Hans jest głodny. Ze złości drze swój paszport i wrzuca do ścieku. Nie ma już nic. A ona – czy jest ona? Wybucha wojna.
	Pozna ją przypadkowo. Nie w Paryżu, lecz później, w Marsylii. W darmowej kuchni dla uciekinierów. Patrzą na siebie stojąc w kolejce po obiad. Jest ładną kobietą w krótkim sztukowanym futrze. Nazajutrz on kiwa na nią, stojącą o parę zakrętów kolejki dalej. Uśmiecha się. Podchodzi. Jest Francuzką. Na imię ma Sophie. Hans przypomina sobie swój francuski. Jednak nie trzeba słów. Sophie i Hans. Hans i Sophie. Miłość. Liebe. L’amour.
	Toczy się wojna, a oni idą w niedzielę ulicą w Marsylii. Sophie przegląda się w kałużach, jakie powstały po nocnym deszczu.  Hans widzi w kałużach chmury znad Carlsruhe. Tam, w pokoju lalki już zrobiono porządek. Podosuwano sprzęty pod ścianę. Wyszorowano podłogę. W ogrodzie spalono liście. Za kilka lat z końcem wojny do domu wprowadzą się Polacy. Nagle ponad Hansem z otwartego okna, z wnętrza mieszkania dobiega wołanie. Hans pyta Sophie: 
	– Słyszałaś? Co to znaczy? 
	Sophie mówi:  
	– Ona krzyczy, czemu ją zostawił? Dokładnie: czemuś mnie zapomniał?
	Gdy w Carlsruhe Hans budował lalkę, jego ukochana żona Margareta, chora na gruźlicę, nie opuszczała letniego domu. Wychodziła z rzadka do ogrodu. Margaretka, jak ją sam pieszczotliwie nazywał, doglądana przez Hansa, przez starą ciotkę i lekarza z uzdrowiska, czasem przez Ulę, miała się coraz gorzej i w końcu przestała opuszczać pokój. Gdy umarła, Hans spakował się i ponaglany przez głos, który mówił mu:  Uciekaj! – wyjechał do Paryża. Ten głos ratował mu życie. Budowniczemu lalki.
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	Hans Bellmer  (1902 Katowice, Niemcy - 1975 Paryż)  
	– niemiecki rysownik i plastyk, surrealista.
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